"Bomba z opóźnionym zapłonem". Eksperci ostrzegają przed skutkami Polskiego Ładu

Arcybubel i pułapka zastawiona na podatników – tak Polski Ład nazywają prawnicy, doradcy podatkowi oraz księgowe. Urzędnicy Ministerstwa Finansów mówią natomiast, że Polski Ład to "nieoprocentowana pożyczka od rządu, którą trzeba będzie przy rozliczeniu rocznym zwrócić". Kto ulegnie pokusie wyższej wypłaty teraz, może mieć w kwietniu 2023 r. duży podatek do zapłaty. Nawet kilka tysięcy złotych.

W ubiegłą sobotę ustami rzecznika rządu Piotra Piotr Müllera rząd przepraszał Polaków za "niedogodności" związane z błędnym naliczaniem
wynagrodzeń (mniejsze o kilkaset złotych pensje dostali m.in. nauczyciele i wojskowi) i obiecywał naprawę błędów w Polskim Ładzie.

Zgodnie z tą zapowiedzią obowiązuje już nowe rozporządzenie ministra finansów w sprawie przedłużenia terminów poboru i przekazania przez niektórych płatników zaliczek na podatek dochodowy od osób fizycznych. Ma ono wszystkim osobom osiągającym dochody do 12 800 zł brutto miesięcznie zagwarantować zwrot nadpłaconej zaliczki na podatek dochodowy.

Jednak eksperci ostrzegają, że ten, kto skorzysta z tego rozporządzenia, może narazić się na poważne problemy. Jest ono napisane bowiem bardzo pokrętnie, 
a co najważniejsze, jego stosowanie naraża podatników nawet na odpowiedzialność karno-skarbową.
ZA CHWILĘ - Chaos wokół Polskiego Ładu. Belka: moja emerytura "schudła" o 250 zł, ale biorę to "na klatę" vacatio legis zapewniającego jego adresatom możliwość przygotowania się do wprowadzonych rozporządzeniem zmian. Ze względu na to pozostanie ono dla licznych płatników, przynajmniej w odniesieniu do bieżących wypłat, niewykonalne" - punktują eksperci.

Jak tłumaczy prof. Mariański, rząd arbitralnie narzucił księgowym, które nie mają żadnych narzędzi w postaci odpowiedniego oprogramowania ani wystarczającej wiedzy, by od poniedziałku 10 stycznia przeliczały wszystkie pensje, w niektórych przypadkach będzie to nawet kilka tysięcy pracowników.

– Kto ma za to wszystko zapłacić? Pracodawcy? A dlaczego mają za to płacić? – pyta retorycznie profesor.

Dodaje, że w polskim prawie podatkowym nie istnieje instytucja zwrotu nadwyżki podatku, którą wprowadziło nowe rozporządzenie. Poza tym trudno nazwać nadwyżką coś, co zostało policzone prawidłowo, zgodnie z literą ustawy wprowadzającej Polski Ład.

Dlatego, jeśli płatnik zażąda zwrotu zaliczki od pracodawcy, to przy rozliczeniu rocznym może okazać się, że zapłacił za mało i do tego już po terminie. Za to może zostać teoretycznie pociągnięty do odpowiedzialności karno-skarbowej, bo to on według prawa formalnie odpowiada za prawidłowe odprowadzanie zaliczek do skarbówki.

Zdaniem prof. Mariańskiego oraz Moniki Smulewicz rząd gasi pożar benzyną. Przepisy Polskiego Ładu przygotowywały osoby, które najprawdopodobniej nigdy w życiu nie widziały listy płac na oczy i nie wiedzą, jak się taki dokument sporządza. 
- To młodzi teoretycy, bez doświadczenia życiowego - oceniają eksperci.

Brzmi to jak ponury żart, ale nawet w przykładach objaśniających ulgę dla klasy średniej opublikowanych na stronach gov.pl roi się od błędów. W przykładzie nr 5 pani Krysia ma 8 tys. zł wynagrodzenia i 4 tys. zasiłku chorobowego, czyli łącznie 12 tys. zł dochodu. Mimo to zdaniem urzędników resortu finansów podlega ona pod ulgę dla klasy średniej, bo zasiłek chorobowy nie wlicza się do dochodu przy naliczaniu tej ulgi.

- Szkopuł w tym, że stosowanie ulgi dla klasy średniej kończy się na pensji 11 141 zł brutto miesięcznie. Jeśli chcemy dostać zasiłek chorobowy w kwocie 4 tys. zł, podstawa musi być w granicach 13 tys. zł miesięcznie, czyli pani Krysi ulga nie przysługuje, 
bo i tak za dużo zarabia – tłumaczy Monika Smulewicz.

Jedna wielka niewiadoma

Zdaniem ekspertów urzędnicy stworzyli coś, czego skutków sami nie są w stanie przewidzieć. A do tego przepisy zostały wprowadzone z pogwałceniem konstytucji i dotychczasowych trzech wyroków Trybunału Konstytucyjnego.

Zgodnie bowiem z przyjętym orzecznictwem trybunału, niekorzystne dla podatników przepisy podatkowe można wprowadzić w życie z zachowaniem trzydziestodniowego vacatio legis. A w przypadku Polskiego Ładu tak nie było.
Jak przypomina Jacek Dubois, adwokat i członek Trybunału Stanu, termin ten nie został dochowany, gdyż trzy poprawki do Polskiego Ładu zostały wprowadzone już w grudniu 2021 r., czyli po 30 listopada, który był datą graniczną, skoro Polski Ład wszedł w życie 1 stycznia 2022 roku.

- Każda osoba pokrzywdzona przez Polski Ład będzie mogła więc z pozytywnym skutkiem dochodzić swoich praw przed sądem – uważa adw. Dubois i dodaje, 
że podatkowa rewolucja PiS jest arcybublem, jakiego nigdy wcześniej Polska nie miała. I że droga do dochodzenia swoich praw nie kończy się tylko na Trybunale Konstytucyjnym, ale jest też Trybunał Sprawiedliwości Unii Europejskiej.

Również prof. Mariański informuje, że przygotowuje dla senatorów dwie skargi do Trybunału Konstytucyjnego w związku z Polskim Ładem. – Rząd zafundował nam scenariusz jak u Hitchcocka. Najpierw było trzęsienie zmieni, a potem napięcie dalej tylko rośnie. Polski Ład to bomba z opóźnionym zapłonem, która wybuchnie w kwietniu 2023 r., kiedy Polacy będą rozliczać się z podatków i wtedy zorientują się, że wprowadzono ich w błąd – mówi prof. Mariański.
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